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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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NIEMKA 


poszukuje lekcyi na godziny, Wiadomość w Pie- 
karni Krakowskiej. (2—1) 


Do sprzedania na zamówienie, 


KAPŁONY PASIONE i PIERZE 


tegoroczne swieżo darte. Wiadomość ulica Sławiań- 
ska dom Jeża u W-ej Makowskiej. (2—2) 
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Na żądanie bardzo wielu z naszych pre- 
numeratorów, szukających nadaremnie ta- 
niego pośrednictwa, postanowiliśmy otwo- 
rzyć w Tygodniu” rubrykę łanich trzykrot= 
nych ogłoszeń, po kop. 5 od każdego wyrazu, 
drukowanego drobnym drukiem jak zwykle. 
Tym sposobem, rachując, że każde ogłosze- 
nie lakonicznie zredagowane obejmie 10 do 
12 wyrazów, trzykrotne jego pomieszczenie 
w naszem piśmie, kosztować tylko będzie 
kop. 50 do 60. Ogłoszenie takie należy re- 
dagować w sposób następujący: 

W dobrach NN. stącyja pocztowa NN. do sprze” 
dania 50 korcy koniczyny czerwonej (albo: 100 sztuk 
skopów, albo 25 sztuk jałowizny, ete. ete.) 

Dobra XX., stacyja pocztowa XX., produkują sta- 
le tuczną nierogaciznę (albo: tuczne kapłony, sztu- 
ka po re. X. ete). 

Qipa mielony po kop. X. za cetnar w fabryce NN 
eena "1000 (lub: cena z przesyłką). 

Takie same być może ogłoszenie o 
nawozach sztucznych, o wozach fornal- 
skich, o uprzęży na konie, o ulach roz- 
maitych systemów, o słomie lub siąnie na 
sprzedaż eto. eto. Jeszcze przykład: 

Ktoby miał do sprzedania 10 krów dojnych, znaj- 
dzie nabywcę w NN. stacyja pocztowa XX. 

Poszukuje się od B-go Jana rządcy (lub: ekonoma). 
Oferty przesyłać do NN. stacyja X. 

Wprowadzając na żądanie naszych pro- 
numeratorów i wyłącznie dla nich rubrykę 
tych ogłoszeń, objaśniamy, że wszelkie inne 
ogłoszenia większe i ozdobne, przyjmowane 
będą po cenie dotychczasowej, wskazanej w 
nagłówku naszego pisma, 
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W N 2 „Fygodnia” pan W. M. w arty- 
kule „Pod adresem Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemskiego“, powołując się na ulgi 
zrobione przez Bank Państwa nabywcom 
dóbr Lubartowskich, przez odroczenie na 
lat dwa płacenia rat szacunkowych, zwra- 
ca Bię do Władz Towarzystwa K-go Z-go 
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z pytaniem, czy podobne ulgi nie dałyby 
się zastosowaó do ogółu stowarzyszonych, 
postawionych wskntek ogólnego kryzysu 
rolniczego w niemożności zadosyć uczy- 
nienia na razie zobowiązaniom względem 
Towarzystwa K. Z. zaciągniętym. 
"Towarzystwo Kred, Ziem. tak jak Bank 
Państwa a wreszcie każdy wierzyciel, od- 
bierający swoją naleźność w ciągu długich 
lat ratami, ma interes w tem, żeby dłużni- 
kowi dobrze się działo—więc żeby nie o- 
słabiał swojej siły płatniczej na przyszłość, 
niszcząc się dla zaspokojenia bieżących na- 
leżności. Nie przeto dziwnego, że Bank 
Państwa w własnym interesie, w tym wy- 
padku identycznym zupełnie z interesem 
dłużnika, poczynił ulgi nabywcom dóbr 
Lubartowskich. Towarzystwo Kred. Z-ie 
jest w tem samem położeniu eo do długo- 
terminowości, przeto winno by również 
dla własnego dobra pofolgować dłużnikowi. 
Jednakże istnieje wielka różnica między 
Bankiem a Towarzystwem, która wprost 
czyni niemożliwem dla Towarzystwa ry- 
czałtowe wstrzymanie przez pewien prze- 
ciąg czasu pobierania rat. Różnica polega 
na tem, że Towarzystwo ma zobowiązania 
względem właścicieli listów zastawnych, 
którym co półrocze zadosyć czynić musi, 
obracając na to fundusze z rat otrzymane, 
Ulga więc ogólna dła stowarzyszonych mo= 
żliwą byłaby tylko w takim razie, gdyby 
Towarzystwo miało jakiś fundusz rozpo- 
rządzalny, wyrównywający ogólnej sumie 
zobowiązań, z-których Towarzystwo przez 
czas ulgi uiśció się musi. Ponieważ fundu- 
sze rozporządzalne Towarzystwa są bardzo 
niewielkie, przeto o ogólnych ulgach dla 
stowarzyszonych nie można nawet marzyć. 
Z drugiej jednak strony ogólny kryzys 
rolniczy, jaki dotknął nas, wkłada na sfery 
kierujące T. K, Z-go, jako instytucyi na- 
wskróś ziemiańskiej i dobrze zasłużonej 
krajowi, obowiązek pomyśleć, czy w gza- 
kresie możliwości nie dałoby się czegoś 
zrobić i przyjść z pomocą tym, co ocalić 
się jeszcze mogą. Ogólne ulgi, jak to już 
powiedzieliśmy, są niemożliwe, a nawet gdy- 
by były możliwe, nie mogłyby uratować 
wszystkich zagrożonych upadkiem, ze wzglę- 
du na niepomierne obdłużenie własności 
ziemskiej u nas, jakoteż ze względu na tę 
okoliczność, że ulga nie umarza lecz odra- 
cza termin uiszczenia, skorzystać z niej 
przeto może tylko ten, co pracą stworzyć 
a oszczędnością utrzymać potrafi zasób wy- 
tworzony, My dotychęzas niebardzo umie- 


m 5, 


za 1 razowe po «op, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop, Ł za 


|| OGLOSZENIA. A 


wiersz 
zu 7—10 jeee po kop. 3 za 


OCENA "OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwójna. 

Reklamy po 10 k. za w. petitu. 

Cona oęłosscih zagranieznych po 
10 1a e S L RAM M od wiersza. Io 


ee M 
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© Łasku W. Grass, 
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liśmy pracować i oszczędzać, a cnót tych 
odrazu, bez uprzedniego przygotowania, 
nabyć niepodobna. Na pochwałę je- 
dnak naszego ziemiaństwa przyznać należy, 
że w kierunku pracy i oszczędności zrobi- 
liśmy już wiele. Konieczność pracy zro- 
zumieliśmy wszyscy, am do oszczędności 
także wdrażamy się pomału, Taki zwrot nie 
powinien ujść bacznego oka kierujących 
władz T. K. Z-go i instytucyja ta, jako 
nawskróś ziemiańska, winnaby, naszem 
zdaniem, dopomódz z całych sił tak chwa- 
lebnemu początkowaniu stowarzyszonych. 
Ponieważ wszyscy nie mogą być obdziele- 
ni, winno więc Towarzystwo zwrócić się z 
chętną pomocą ku tym, co skutecznie pra= 
cować a oszezędzać są w stanie i dopomódz 
im do zachowania zagona, uprawianego 
przez ich dziadów i pradziadów. 

Środki ku temu zdaje się nasze Towa- 
rzystwo ma i staraniem zwiększyć je może. 
Jako bardzo pożądane ulgi wymieniamy 
dwie: 1) udzielanie dodatkowych pożyczek 
bez koniecznego warunku zaspakajania po- 
przednich zaległości i to zaległości takich, 
jak to teraz ma miejsce, które się jeszcze 
nie egzekwują i 2) uznanie dzisiejszego sta- 
nu rolnictwa za klęskę ogólną i stosowanie 
wskutek tego dla pracowitych, oszczędnych 
a niezdyt obdłażonych ziemian ulg, prze= 
widzianych przez ustawę w razie klęsk 
pojedynczych właścicieli. Piszacy te słowa 
doświadczył na sobie, jak wielką doniosłość 
mają ulgi Towarzystwa, choćby w pomie- 
nionym zakresie stosowane. Dzięki tylko, 
im zdołał on ocalić swój zagon od wysu- 
nięcia się z rąk, utrzymał go dla siebie i 
swych dzieci. 

Reasumując to, co się wyżej powiedziała» 
wypada: 1) że ponieważ całe rolnictwo na- 
sze znajduje się w chwili smutnego przesi- 
lenia ekonomicznego, przeto ulgi przewi- 
dziane na wypadek klęsk sporadycznych 
winny być szerzej stosowane i zwiększone; 
2) że obowiązkiem władz Towarzystwa jest 
wynaleźć środki, które umożebniłyby szer- 
sze zastosowanie ulg, konieczność których 
przez ustawę uznaną zostałą. 

Zdaje się nam, że przy dobrej woli za- 
danie to, acz trudne, dałoby się przeprowa- 
dzić, a skutki tych dobrodziejstw byłyby 
tak błogie i obfite, że sowicie wynagrodzi- - 
łyby prace podjęte przez Władze Towa- 
rzyBtwa. S. Chrz. 


- Tanie wydawnictwa ludowe. 
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W dalszym ciągu na rozpówszochnienie 
zasługują: 

13) Historyja o strasznym zbóju=(k. 6) — 
Żywo i barwnie skreślone dzieje łotrn, któ- 
ry z chaty rodzicielskiej nie wyniósł uczci- 
wych zasad, Qzytając je wieśniak prze- 
konywa się, jak ważne znaczenie odgry- 
wają w życiu ozłowięka zaszczepione w 
dzieciństwie: pierwiastki i jak ważnym jest 
wpływ wychowania na losy dziecka, Ksią- 
żeczka czyta się z zajęciem i może przy- 
nieść dużą korzyść, skłaniając rodziców do 
baczniejszej uwagi na budzące się w dzie- 
cku instynkta i do większej dbałości o roze 
winięcie w niem moralnych zasad. 

14) Prawdziwa historyja o pijaku Urba- 
nie—jak poprzednia zwraca uwagę na wy* 
chowanie dziecka, Lekkomyślnie dawana 
dziecku przez rodziców wódka, zrazu niby 
jako lekarstwo, potem dla pokrzepienia, 
wyrabia w młodym organizmie skłonność 
do pijaństwa. Do czego zaś doprowadzić 
może ten nałóg, dosadnie przedstawia hi- 
storyja pijaka Urbana. Rzecz ta napisana 
przystępnie i zajmująco, opatrzona dosko- 
nałemi rysunkami ołówka F. Kostszewskie- 
go zasługuje na rozpowszechnienie. 

15) Kurpie opowiadanie historyczne p. 
Tomka Piasta (cena 5 k.) jest to’ książeczka 
odslaniająca przed czytelnikiem jedną z 
karą historyi polski a mianowicie: z wojny 
szwedzkiej za czasów Fryderyka Augusta. 
Jest tu pokrótce opowiedziana historyja 
towarzystwa bartniczego Kurpiów i udział 
ich w wojnie, jak się mężnie w swych la- 
sach przeciw szwedom bronili, z wzorową 
jednością i solidarnością, niosąc wszystko 
w ofierze dla dobra ogólnego, Czyta się 
ta książeczka z zajęciem, wykład jest jas- 
ny, zrozutniały, a czytelnik obok rozrywki 
wiele pożytecznych wiadomości z niej za- 
czerbuąć może; 

16) Słara baśń opowiadanie z/dawnych 
czasów (kop. 10). Jest to udatna dość prze- 
róbka znanej znakomitej powieści histo» 
rycznej Kraszewskiego, pod tymże tytułem, 
Obok opowiadania znajdujemy tu w dos 
piskach objaśnienia tyczące się mitologii na- 
szych przodków i niektórych: obszarów po- 
gańskich. Żałować tylka należy, że obja- 
śnień tych jest tak mało i że nie dotykają 
one ani historyi ani geografii pogańskiej 
polski, W- każdym jednak razie książeczka 
ta odpowiada zupełnie celowi zwłaszcza w 
ręku czytelnika, którego umysł jest już co- 
kolwiek rozwinięty i który ma już choć ele- 
mantarne pojęcie o przedhistorycznych dzie- 
jach narodu polskiego. 

11) Kramarz obrazek wiejskt Bl. Orze- 
szkowej. —Jest to wizerunek biednego wę- 
drownego handlarza, naszkicowany z wła» 
ściwym autorce talentem, pełen prostoty i 
poczyi zarazem. Z książeczki tej wieje 
serdeczne Giępło i ta prawdziwa, wysoka, 
ludzka miłość bliźniego; z jaką autorka uczy 
patrzeć na wszelką nędzę. bezwzględu na 
to, jaką religiję wyznaje nieszczęśliwy i ja- 
kim mówi językiem. Tu czytelnik uczy 
słę rozumieć, współczuwać nieszeżęśliwym, 
kochać blizniego, a tej to nauki tak bardzo 
potrzebuje nasz lid; Szkoda - tylko; że w 
książeczce tej spotykamy tak duża wy 
razów eudzoziemskich dla ciemnego ozy- 
telnika niezrozumialych. W każdym jednak 


razie rekomendujemy to’ książeczką jako że! 


wszech miar zasługojącą na" rozpowszech - 
nienie i mogącą wiele się przyczynić do 
umoralnienia, czytelników z ludu, 

18) Gwizdalski wójtem. Za temat AO or 
powiadania posłużyła autorami typowa po- 
stać Grwizdalskiego — pokątnego doradzay, 
oszusta i nicponia, oraz jego zubiegi dla 
zyskania głosów na wyborach gminnych czy- 
nione. Tego rodzaja- ludzie jak Gwizdal- 
sk są prawdziwą plagą ludu naszego, a 
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spotkać ieh moża w każdej nieledwie wios 
ste, Książeczka, o której mowa, otwiera 
włościaninowi oczy na wszystkie matactwa 
tego rodzaju wyzyskiwaczy, ucząc go jak 
powinien się strzedz nimi a zarazem 
stawiając mu za wzór ozłowielka uezci waga, 
pracowitego i rozumnego, z którym Gwis 
zdulski o wójtostwo  konkurnje: i przez 
którego wreszcie zwyciężońym zóstaje, 

19) Pielgrzymka da GCzęstóchowy: € Jerozot 
liny, Jest to opowiadamie, które, sądzimy; 
wielu chętnych wśród ludu naszego: znaje 
dzie czytelników. Autor spisuje drobiaz: 
gowo całą swą podróż do świętych miejse. 
Zmajdzie ta czytelnik wiele bardzo cieka- 
wych Bzczegółów, każdego chrześcijanina 
interesujących, dobry bardzo i dokładny 
opis Jerozolimy, grobu Chrystusa i innych 
miejse Ziemi Świętej. Książeczka napisana 
bardzo przystępnym, jasnym i zrozumiałym 
stylem; w wielu miejscach opowiadania do- 
dane są pouczające objaśnienia pisarza ga- 
zety świątecznej, dotyczące historyi i geo- 
grafii opisywanych miejsc. Czyta się z za- 
jęciem. i niewątpliwie korzyść przyniesie 
czytelnikowi, Rekomendujemy tą książe- 
czkę zarówno czytelnikom wiejskim jak i 
miejskim, Z, Zł. 
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Wiadomości Bieżące. 

— Wader ważną dla kraju + aszego 
wskazówkę spotykamy w „Ogrodu ku Pol- 
skiem“: Oto, eo pisze sam redakt r, p. Jan- 
kowski: W początku grudsia powtórzył 
Kuryjer Warszawski w etreszczeniu arty- 
kuł, zamieszczony w „Rhein-Courrier,* na- 
wolujący przedsiębioreów niemieckich do 
zużytkowania jałowych gór ponad Wisłą 
położonych, pod uprawę winnie, Gdym w r. 
1860 na tem miejscu opisywał krainę wọ- 
gieręk, to jest okolice Kazimierza i Józe- 
fowa, zwróciłem uwagę czytelników na ro- 
zległe wzgórzu wapienne, zwłaszcza około 
Opola i dalej całemi wiorstami rozciągnięte, 
dziś zupełnie jalowe, któreby z niewielkim 
stosunkowo nakładem kapitału i pracy mo- 
żna w przepyszne zamienić winniee... Miej- 
scowości te jakby stworzone ha winnice, 
leżą do dziś zupełnym odłogiem, czekając 
aż niemiecża bezden: kupi jei wyeksploatuje. 
Stanie się to tem łatwiej, że pobliże Wisły, 
owej wielkiej, odwiecznej drogi handlowej, 
ułatwi spław winogron do Warszawy i da- 
lej. Dziś mamy wskązówki, jak się z winem 
obehodzić; wiemy, -jakie odmiahy nawet 
pod golem: niebem wydają corocznie doj- 
rzałe grona stołowe; mamy wreszcie i du~ 
dzi umiejących około krzewu winnego: eho- 
dzić. Czyliż i teraz pozwolimy, by kraj 
nasz wysysali po staremu obey przybysze 
i ta do tógo narodu należący, który braci 
naszych 'z własnej ieh ziemi z. kijem wypę- 
dza żebraczym? ..' 


— BP łasciciele miejscowych cukier- 
ni i jadłodajni, na zarzuty uczynione im 
przez pana G. w liście nadesłanym do Te- 
dakoyi, a zamieszczonym w zeszłym nume- 
rze „Tygodnia” odpowiadają chórem, że 
wina nierozwijania się tutejszych przed- 
siębiorstw spada na samą publiczność, któ. 
ra wszystkie większe obstulunki 
sprowadzać z Warszawy, jak gdyby wy- 
kwalifikowani w tejże Warszawie a za 
mieszkali w Piotrkowie fachowoy, nie po- 


trafili tak samo uczynić zadość słusznym: 


jej wymaganiom. Cukiernie nasze np, nie 
magą, według kompeteńtnego zdania p. p. 


cukierników, ruzwinąć się i ulepszyć nóleż| 


życie; jeśli większe zakupy cukrów lab 
ciast sprowadzają się, zkąd inąd: sprzedaż 
bowiem na miejscu kawy i herbaty na szklan: 


„ki i filiżanki, a nawet paru ciastek w do- 
'datku, nie daje jeszcze możności egzysten- 


cyi cukiernianemu zakładowi, ehóćby pä 
ręset osób nawet co dzień ' ga' odwiedzała: 
Wobec tego, w niejednym takim. zakładzie 
na prowinoyi, dochód z, bilardów jest głó» 
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wnyań Źródłem dochodu. Co się tyczy gry 
noenej, jakoby trwającej zbyt długo, aż do 
rana, takowa według zapewnienia interesos 
wanych, zdarza się nadzwyczaj rzadko, a 
zwykle o godzinie 1-ej pó północy, zakłady 
bywają zamykane. 

Takie jest tlumaczenie oskarżonych. We 
dług nas, Wint jest zobopólna: publiczuość 
istotnie ko Só u nas, jakby to 
należało, żadnego przedsiębiorstwa, choćby 
takowe jak najlepsze miało zamiary; zdaja 
się jej nieraz, że co warszawskie, już tom 
samem musi być lepsze, a jednak niezaw= 
sze w tem raeyja, zwłaszcza odnośnie do 
materyjałów spożywwuzych; — z drugiej je- 
dnak strony, chege być sprawiedliwym, 
trzaba przyznać, że panowie przedsiębior- 
cy nasi (wszelkiego rodzaju), skoro im się 
tylko lepiej zaczyna powodzić, zwykle sty- 
gna w szlachetnym zamiarze dobrej obsłu- 
gi publiczności, gdy tymozasum, jedynie 
wytrwała aż do uporezywości, ciągle je 
dnostajna praca, oraz ciągle jednakowa u- 
silność— wywalezają sobie dopiero należne 
uznanie i stanowisko, z którego już potem 
nawet konkurencyja niełatwo spycha przed- 
siębioreę. Sens z tego moralny taki, że na- 
si panówie cukiernicy i restauratorzy po- 
winni bezustanku być czujni na swój inta- 
res,—publiczność zaś powinna się wyrzec 
wspierania obcych bogów, i starać się pa= 
przeć dobre usilowania, aby usilujących 
nie zrażać. Co się tyczy gier; jakoby pra- 
ktykowanych nocną porą, to jest to fukt 
sporadyczny tylko i wogóle nie słychać w 
Piotrkowie o nocnych hulankach i burdach. 

— Skargi na miejskie nasze mostki i 
latarnie, znowu coraz częściej nas dosha: 
dzą. Istotnie— bezpiecznie można chodzić po 
mieście jedynie pedozas księżycowych  wie=- 
czorów; ule. kiedy noe pochmurna, trzymaj 
się ostro | (Co prawda, it to nini wiele 
ci się przyda, bo gdybyś się trzymał jak 
najostrzej — nie  obejdziesz się jednak 
bez przewrócenia, potknięcia lub karam- 
bulu z jakim nieznajomym, A winą tego 
są; nierówność trotuarów, ruchomość most= 
ków i niepewność świateł naszych rzad 
ko poustawianych latarni, Co tu mówić 
o ulicach: bocznych i bardziej odległych — 
kiedy na ulicy naszej najgłówniejazej, tam 
gdzie niema sklepów, tj, od kościoła po-ber- 
nardyńskiego do sklepu pana Zaleskiego, 
panuje wieczysty mrok. (o się zaś tyczy 
mostków, to połowa ich na ulicy, Moskiew - 


skiej zawsze jest popsuta, No, i co na toy 


powiecie szanowni czytelnicy, jeśli wobec 
tego wszystkiego, jnkiś poczciwies z- ulicy 
Głuchej (1) tak do nas pisze: /„Mieszkań- 
cy ulicy Głuchej, idącej od Słąwiańskiej 
do posesyi p. Jastrzębskiego, dopominają 
się o, zaprowadzenie przynajmniej paru 
latarni;. ponoszą bowiem. wszelkie ciężary 


naszego miasta i mają, zdaje się, pelne pra- 
wo upomnieć się o coś podobnego. Ulica 
ta podotąd nię wybrukowana, , niechajb 
przynajmniej 

oną,” wD 
Masz racyję, szanowny” panie—i' dlatego 
skargę twoją mieściny tu obok naszej, bg- 
dącej tylko echem opinii publicznej, 


dk 


ksandryjskiej od paru już tygodai jest nie- 
zwykle ożywiony, zwłaszcza w godzinąch 
popołudniowych. Niezbyt gładka powierz- 


bywa przez szeregi dzielnych łyżwiarzy i 
zastępy nadoba goli tyżndiatdk) 14 Kamit 
nione i uśmiechnięte oblicza wszystkich do- 
wodzą najwymowniej pożytku tej szlachet- 
nej rozrywki. Brzegi stawku woją' się od 
widzów, często bardzo złośliwych. Ba! już 
to my znani jesteśmy ze zdolności ktyty- 
oznych. Niejeden zdechlaczek, dla którego 
przechadzka po Petersburskiej i kilkogodzin= 


zadość wymąganiom.zdrowia, , przyszedłszy 
nad stawek puszcza. wodze swej: złośliwości, 


narówni z mieszkąńcami innych dzielnie 


w porze nocnej byłą oświet- 


je 


— Że sportu. Stawok przy alei Ale- 


chnia lodowej areny, codziennie nawiedzaną 


ne posiedzenie w zaduchu pokojowym; czynią | 
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a nie pomyśli o tem, że gdyby go kto wsa- 
dził na łyżwy, miałby zeń znacznie więk- 
szą pociechę. A materyjału dla krytyków 
tej zimy Bogu dzięki nie brak, gdyż sze- 
regi łyżwiarzy coraz nowych zdobywają 
rekrutów, ijeśli zima długo jeszcze potrzy- 
ma nasz stawek w swych uściskach, może 
nastąpić przeludnienie na ślizgawce. W prze- 
widywaniu tej smutnej okoliczności, ośmie- 
lamy się już teraz zanieść błagalną prośbę 
przed tron królów, książąt i rycerzy ły- 
żew, aby raczyli nie popełniać arcypiękne- 
go, ale nie dla wszystkich miłego „węża”, 
który swym ogonem niejedną już amazon- 
kę lub rekruta na chwilę pozbawił ró- 
wnowagi. Dla was, panowie, to jest igrasz- 
ką; nam idzie o... równowagę, i o zęby! 
Jeden z rekrutów. 


— Samobójstwo, W nocy z 22 ma 
3 b. m, w jednym z gościnnych pokoi tu- 
tejszego hotelu litewskiego, powiesił się na 
rzemieniu, na wieszadle do futer, niejaki 
Paweł Wardzyński, mieszczanin z gubernii 
grodzieńskiej, w wieku lat 40. W liście 
pisanym przed samą śmiercią, jaki znalezio- 
no na stole, W. uskarża się na niegodziwość 
ludzką, na zazdrość swojej żony, na rog 
trwonienie majątku jaki posiadał=i medytu- 
je..dlaczego przychodzi mu zakończyć życie 
samobójstwem w Piotrkowie, a nie gdzie- 
indziej?... W końcu przyznaje, że niebar- 
dzo ma ochotę rozstać się ze światem—ale... 
„ponieważ wszystko na nim licha warte, a 
1 on sam (samabójca) także wart licha, prze- 
to niech go licho bierze!” — Że się po takim 
monologu powiesił=nie dziwimy się temu. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
zmarły był niespelna zdrowych zmysłów i 
lubił trunki, a sekcyja wykuzała znaczne 
powiększenie na jego mózgu gruczołów 
Pachiona. 

— Depozyty sądu okręgowego piotr. 
w ilości przeszło 149,000 rs, w myśl nowej 
ustawy znoszącej. kasy przy sądach okro- 
gowych (o której w „Tygodniu* wspomi- 
naliśmy już), zostały w ubiegły czwartek 
przelane do tutejszego oddziału banku Pań- 
stwa do kasy gubernijalnej„—Od depozy- 
tów składanych przez sądy okręgowe przed 
1 stycznia 1887 do oddziału banka Państwa, 
strony pobierały 2%; obeenie zaś nie będą 
takowego pobierały ani od depozytów da- 
wniejszych z przed 1 stycznia, ani od.skła= 
danych po 1 stycznia bezpośrednio już do 
kas gubernijalnych. 


— Wranzlokacyja. Dotychczasowy 

prezes zjazdu sędziów pokoju okręgu I 
gubernii piotrkowskiej Pałtow, tranzlokowa- 
ny został do Pułtuska na takąż samą po- 
sBadę. Do Piotrkowa natomiast nomino- 
wany jest na jego miejsce dotychczasowy 
sędzia pokoju miasta Warszawy, Krasno- 
polskij, 
W yptacone pożyczki przez 
piotrkowską dyrekeyję szczegółową, od po- 
łowy listopada do połowy grudnia r. z. 
wyniosły w LZ-ch 5%, Seryi V rs. 185900, 
Z tego wypłacono właścicielom 75100, wie- 
rzycielom hypotecznym 11000, złożono do 
depozytu 800 ra. 


— eatr. W sobotę p. Kisielnicki zro- 
bił nam wcale przyjemną niespodziankę no- 
wemi dekoracyjami do dramatu Łętowskiego 
„lergel na puszczy;* bo jakkolwiek dąże- 
nie do mainingeńskich ideałów byłoby 
wprost śmiesznem w naszych stosunkach, je- 
dnak nie możemy zataić przykrego wraże« 
nia, którego doznujemy na widok brudnych, 
wypłowiałych szmat naszego teatru, zwa- 
nych złośliwie dekoracyjami. Jeszcze raz 
więc zaznaczyć musimy, że p. Kisielnieki 
robi ponad to, do czego npatja piotrkowian 
dla teatru pobudzić go może.—Gra artystów 
nie pozostawiała nie do Życzenia, a panie 
Czarli (Noab) i Piotrowska (Melhe) tudzież 
pp. Syciński (Mojżesz) i Kisielnieki (Zamry) 
gługzne zbierali oklaski. Deklamacyja p. 
Czarli (utwór napisany białym wierszem) 


— 


znośna, © innych, niestety, nawet tego po- 
wiedzieć nie możemy. 

Odegrani w niedzielę „Karpacey górale“ 
Korzeniowskiego, niewiele jak na dzień świą- 
teczny dali kasie dochodn; we wtorek zaś 
na benefis utalentowanej artystki p. Hen- 
ryki Czarli grano „Wioka i Wacka.“ Ko- 
miezna trójka Klepackich, ojea (p. Pro- 
hazka), Wacka (p. Hofman) i Wicka (p. 
Głodowski), odtworzona została dobrze; 
szkoda jednak że niedyspozycyja nie po- 
zwoliła p. Głodowskiemu grać Wieka z nie- 
co większą werwą. 

Z pierwszego debitu na naszej scenie p. 
Karola Hofmana wynieśliśmy niezłe wra- 
żenie, jakkolwiek postać Wacka w in- 
terpretacyj p. Hofmana wychodzi pod 
koniec zanadto lirycznie, a zamalo komi- 
cznię, Pan H. jako nowelista, znany jest 
czytelnikom „Tygodnia” od lat kilku; zaś 
jako dramatycznego artystę poznaliśmy go 
teraz po raz pierwszy. P. Hofman posiada 
przyjemną powierzchowność i dość dźwięczny 
głos męzki, aczkolwiek małej skali modalacyj- 
nej. Jak zwykle, dość harmonijną całość psu- 
ła panna Czajkowska (Paulina), tak swemi 


-estetyoznemi ruchami, jak i zbyt częstem 


przysłuchiwaniem się głosowi z budki, To też 
z sercą radzilibyśmy p, Czajkowskiej porzu- 
ció tak niewdzięczne dla niej pole, J. L. 

— Pisma prowincyjonalne. Ma- 
my dotąd siedm pism prowincyjonalnych, 
polskich, nie rachvjąe częstochowskiej „Kar- 
tki Ogłoszeń,” posiądającej dział redakcyj- 
ny nader szczupły, z samych przedruków 
drobnych wiadomości złożony. Najstursze- 
mi dwoma pismami, które już rozpoczęły 
18-ty rok istnienia, są „Gazeta Kielecka” 
i „Kaliszanin,” — następnie idzie, łuskawi 
czytelnicy, wasz „Tydzień,” który rozpo- 
czął rok 15-ty,—dalej „Korespondent Płocki” 
w l2-ym roku życia, — „Gazeta Lubelska” 
również w 12-ym,—wreszcie najmłodsze ro- 
dzeństwo stanowią „Qrazeta Radomska” i 
„Dziennik Łódzki” mające dopiero po 3 lat- 
ka wieku. 

— Na miejsce prezesa izby sądowej 
warszawskiej, 'Lrachimowskiego—mianowa- 


Do Piotrzowianez 
(nadesłane). 


Że owieczki będą w niebie 
Z barankami obok siebie 
Wierzy każden z nas; 
Lecz czy będą gąsienice, 
Jedwabniki, jedwabnice 
I morwowy las? 


O tem niema żadnych sladów, 

By przeniknął ród owadów 
Do niebieskich bram; 

Bo i dusza, jeśli w życiu 

Spi w kokonie, jak w spowiciu, 
Nie dosięgnie tam, 

Więc gdy wokół pokus O 

Toó bezpieczniej trzymać z twełuą, 
Niż w jedwabiach lśnić; 


I zbawienniej przy prostocie 
W perkaliku, czy kamlocie 
Po Bożemu żyć ! 


Każden radby stopy” swemi 
Niedotykać czarnej ziemi, 
By nie zbrudzić szat; 
Na tren zatem, co Się szarga 
Błuszną jest odwiaczna skarga, 
Jaką wznosi świat, 
Na niedole, życia smutki, 
Łatwiej w wełnie, w sukni krótkiej 
Godnie spędzić czas, 
Niżli sunać się po świecie 
W aksamitach i sajecie, 
Co przytłączą nag. 
Więc piotrkowskie śliczne panie, 
Jasne, jako dnia zaranie, 
Wy, szafarki łask, 


Nad jedwabie i blichtr złota, 
Was wynosi wdzięk i cnota 

I urody blask | 
Wy gonicie w życiu calem 
Za pożytkiem, ideałem 

I dążycie doń, 
Więe wieczorków los wełuianych, 
Choć w Warszawie zapoznanych, 

W waszą składam dłoń! 

Prenumerator, 
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(z „Wszechówiatu*,) 


Górale kaukazcy równie jak koczownicy 


ny został dotychezasowy prokurator tejże |środkowćj Azyi zamieszkują okolice niepo- 


izby, Butowskij. 


— Dalszy ciąg listy członków rze- 
czywistych Towarz. Dobroczynności, którzy 
wnióśli przynależne opłaty: za cały rok 
1887 Rachalewski Józef rs. 10, Kresko Hi- 
polit rs. 6;—za pierwsze półrocze roku dru- 
giego 1887, Rzeżyńska Ludwika ra. 3, Kle- 
szczowska Józefa rs. 3, Lewy Gustaw rs. 3, 
Strahler Jan rs. 8, Dzwonkowski Nikodem 
ra. 3, Chyłiczkowski Tytus ra. 3. 


zboża tendencyja 
Redakc 


| popyt słaby 
wogóle zwyżkowa, lecz za- 
NB. Od dziś dnia będziemy 


"lusiłowali wprowadzać w po- 
argowe i z innych miejsco- 


»|Okowita 10 kop. Tralles. 
pasy w okolicy niewielkie. 
dobny sposób sprawozdania 
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datne dla uprawy roli. Skaliste góry i su- 
rowy klimat północnego Kaukazu, niezmie- 
rzone pustynie Azyi centralnćj, zmuszają 
swych mieszkańców do wyłącznego zajmo- 
wania się hodowlą bydła; najpospolitszemi 
pokarmami ich są mięso i mleko. Lecz 
mleko rzadko bywa przez nieh spożywane 
w stanie świeżym, Zwykle podlega ono pe- 
wnym zmianom, a procesy zmiany te wy- 
wołując znane są tamtejszym narodom od 
niepamiętnych czasów. Już w wieku XIII 
tatarzy używali kurnysu, przygotowując go 
sobie z mleka klaczy, przez pewien rodzaj 
fermentacyi, Organizmy, wywołujące tę 
fermentacyję, są jednak dotychczas bardzo 
mało jeszoze znane. 

Natomiast w ostatnich latach zwrócona 
została uwaga swiata uczonego na fermen- 
ty pokrewne, przy pomocy których przy- 
gotowuje się napój znany pod nazwą kefira. 
Kefir jest tem dla kaukazkich górali, czem 
jest kumys dla koczowników środkowój 
Azyi. Lecz gdy kumys bywa wyłącznie 
z mleka klączy przygotowany, za materyjał 
surowy ną kefir może służyć každy rodzaj 
mleka. Najczęściej jednak używa się mleka 
krowiego. Według podań tuziemceów, Maho- 
mot uszczęśliwił Indzkość, dając jej receptę 
na przygotowanie kefiru. Jeden ze sturców 
plemienia mieszkającego u stóp Elbrusa, 
nadzwyczaj podobno zasłużony w. sferach 
nadziemskich, otrzymał od Allaha „proso 
proroka” t. j. grzybki kefirowe, wywołująca 
w R fermentacyję i jego zamianę na 
kefir, 

Przed dziesięciu jeszcze laty kefir był zu- 
pełnie nieznany poza obrębem raiejscowości, 
w których był spożywany. Kilku lekgrzy 
rosyjskich, którzy przypadkowo zapewne,o 
napoju tym się dowiedzieli, pierwsi=zaczęli 


4 
go połecać jako środek leczniczy. Jeszcze | 


roku 1882 w Kutaisio naprzykład nikt nie 
o kefirze nie wiedział. Lecz w przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu rozpowszechniły 
się wiadomości o kefirze z południa na pół- 
noc Rosyi, w roku 1888 i dalćj zagranicę, 
Pierwszym, który z botanicznego stanowiska 
grzybki kefirowe badać począł, był Kern, 
Za nim poszedł słynny botanik wrocławski 
Cobn, a niedługo potem kefir zaczął być 
badanym i przez uczonych francuzkich. Obe- 
enie znajomość kefiru jest powszechną, a 
jakkolwiek niewszystkie jeszcze kwestyje, 
jakie się badaniu naukowemu drobnowidzo= 
wych ustrojów kefirowych nastręczają, zo- 
stały rozstrzygnięte, uważamy za konieczne 
podzielić się z naszymi czytelnikami temi 
wiadomościami, jakie dotychczas o kefirze 
zdobyto 7). 

W stanie świeżym i wilgotnym ziarna ke- 
firu przedstawiają grudki sferyczne lab eli- 
ptyczne masy elastycznej, żelatynowatćj, bar- 
wy białożółtawćj, mające w średnicy 1 mm 
do 5 om, Rzucone do naczynia z mlekiem 
grudki te opadają naprzód na dno; lecz: 
wkrótce rozpoczyna się fermentucyja i wy» 
dzielają się pęcherzyki dwutlenku węgla; 
pęcherzyki te wydobywając się na powierz- 
chnię płynu pociągają za sobą ziarnka. 
Wstrząśnieniem naczynia można ziarnka u- 
wolnić od pęcherzyków iznów je zmusić do 
opadnięcia na dno, poczem jednak ziarnka 
znowu wskutek wydzielania się gazu na pu- 
wierzchnię wypływają. 

Dwa są sposoby przygotowywania kefiru: 
Pierwotna metoda, używena przez góral! 
kaukazkich, dostarcza t. zw. „burdiucznego” 
kefiru. Do mleka krowiego lub koziego, 
przechowywanego w skórzanym worku czy= 
li t zw. „burdiuku” dodaje się odpowiednią 
ilość świeżego fermentu, Worek szezelnia 
się zamyka i umieszeża go sią latem w miej- 
gòu owienionem, w chłodniejszych porach ro- 
ku na słońcu, a podczas zimy w ciepłym po- 
koju. Podczas trwania fermentucyi worek po- 
winien często być wstrząsany. Obowiązek 
wstrząsania nim po większej części leży na 
dzieciach; zresztą starym zwyczajem każdy 
przechodzący obok burdiuka potrąca go no- 
gą. Po jednym dniu lub po kilku, kefir jest 
gotowy. Ziarna pozostałe w worku po zu- 
Życiu, służą za ferment do następnych por- 
cyj.. W ten sposób przygotowują kefir na 
Kaukazie. Ferment jest zawsze święży i 
każdy góral jest weń zaopatrzony. Gdy mu 
go przypadkiem zabraknie, pożycza od są- 
siada, a grzeczność ta opiera sią nu wza- 
jemnych usługach. 

Odmienna jest druga metoda przygoto: 
wania kefiru. Ferment, dostarczany w ban- 
dlu, nie jest swieżym; znajduje się on w 
stanie suchym, jest twardym i łamliwym, 
barwy żóltćj, z odcieniem brunatnym. Przed 
jego użyciem zanurza się go na pięć lub 
sześć godzin w wodę ciepłą, 'w której poez- 
nieje. Woda mętnieje wskutek tego, nabie- 
ra żółtej barwy i staje się kwaśną. Nastę- 
pnie obmywą się ziarna starannie swieżą 
wodą i umieszcza je w mleku, które się dwa 
lub trzy razy dziennie zmienia. Podczas 
tych rozmaitych manipulacyj ferment staje 
się białym. 

W pierwszych dniach fermentacyja słabo 
się odbywa, lecz staje sięz każdym dniem 
silniejszą, Zwykle w końcu pierwszego ty- 
godnia ferment już nabrał odpowiednićj zdol- 
ności i można go użyć do spreparowania 
napoju. Fermentacyja odbywa sią w her- 
metycznie zamkniętych butelkach 1 zależnie 
öd tego, czy życzymy sobie mieć kefir mniej 
lub więcćj bogaty w alkohol, używamy go 
aż pierwszego, lub drugiego i trzeciego 
dnia. 


1, Opieramy się przytem ną dwn następujących 
pracach: M. Hoilpera: Kefir, jego pochodzenie i wlas 
ności. Warszawa, 1886, E. Bourquelot: Lès- micro- 
bez de la fermentation alcoolique du lait:ie kóphir. 
Revue scientifique, Ni, 6, 1886, 
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Zwykle płyn dzieli się na dwie części: 
dolna warstwa jest przezroęzystą i przypo- 
mina całkiem serwatkę, górna zaś składa się 
przeważnie z nadzwyczaj delikatnych kosm- 
ków sernika, Przez wstrząśnienie obiedwie 
warstwy mięszają się z sobą, tworząc emul- 
syja. Otrzymany napój silnie musuje, z wej- 
rzenia podobny jest do śmietanki i posiada 
smak przyjemny, kwaskowaty. W raz z trwa- 
niem fermentacyi zwiększą się kwas na- 
poju, « kefir fermentujący więcej niż trzy 
do czterech dni jest prawie nieznośnie kwa= 
snym. 

Przyrządzając kefir, należy przestrzegać 
jeszcze innych waruuków, nad któremi się 
tu zatrzymywać nie będziemy. Tak np. tem- 
peratura najodpowiedniejsza jest zwykła, 
pokojowa, wynosząca około 13—159 R, 


(dok. nast.). 


——_.. 


TUSZYN 


MATERYJAŁY HISTORYCZNE 
zebrał 


M. Baruch. 
(Dalszy ciąg— patrz M 4), 


li. Miasto Tuszyn. 


W wojewódzwie Sieradzkiem, powiecie 
piotrkowskim, w odległości 37/, mili od 
Piotrkowa Trybunalskiego ku północo-za- 
chodowi leżało miasto królewskie Tuszyn. 
Blizkość grodu i punkt komunikacyjny 
na trakcie łęczyckim sprzyjały rozwojowi 
miasta; klęski ogólno í nieład w kraju zni- 
szczyły plony wiekowej pracy. Dzielił więc 
Tuszyn losy wielu innych miast polskich. 
Względnie ludny i zamożny za ostatnich 
Jagiellonów, juź w 17-ym wieku przedsta- 
wia obraz materyjalnej ruiny i umysłowej 
ciemnoty mieszkańców. Rzemiosła upadły, 
handel znikł=miasto nie żyje, ale wege- 
tuje,—zresztą nie miasto to już, tylko wieś 
z tytułem miasta. — Społeczeństwo końca 
18-go wieku podjęło troskę około wzniesienia 
miast, lecz siła wypudków w zarodku pod- 
cięla rozpoczętą zbawienną reformę. Komi- 
syja dobrego porządku, której celem było 
dźwignięcie miast z ruiny, zjechała do Tu- 
szyna w 1789 r, lecz tu zaledwie powierz- 
chownie zdążyła uregulować niektóre miej- 
seowe stosunki, Sprężysta działalność rzą- 
dów Królestwa tolskiego trwałe położyła 
podwaliny dźwignięcia miast, skierowa- 
wawszy uwagę na rozwój przemysłu i han- 
dlu. Jednym z ważniejszych środków ku 
temu było popieranie kalonizacyi niemie- 
ckiej przez nadawanie ulg i przywilejów 
przybyszom. Nie sądzonem jednak było Tu- 
szynowi zostać miastem przemysłowem. Czy 
to dla braku warunków przyrodzenych 
(brak wody bieżącej) dla zaprowadzenia 
przemysłu fubrycznego, czy też w skutek in- 
nych przyczyn, dość, że fala kolonizacyjna 
nie dosięgła Tuszyma, a popłynęła o kilka 
mil w bok (Zduńska Wola, Pabjanice, Łódź, 
Zgierz i t. di). Miał zapewne jeszcze zua- 
czenie Tuszyn jako punkt komuaikacyjny na 
trakcie szosowym  piotrkowsko-łódzkim; z 
wybudowaniem jednak kolei War-Wied. i 
łódzkiej miasto i pod tym względem musiało 
upaść—W 1870 roku władze municypalne 
zwinięto i wraz z innemi drobnemi mieści- 
nami Tuszyn przemianowano na osadę. 

O początku Tuszyna kroniki milczą i 
ginie on we mgle dziejów, jak wiele staro- 
żytnych osad, Bujna fantązyja ludu wy- 
snuła jednuk obraz zdłożenia owego zakątką 
na tle jego nazwy, Słauchajmy -tej opowieści, 

Dawno, przed wielu, wielu laty, strony 
tuszyńakie stanowiły wielką, dziką puszczę. 
Polował w niej jednego razu król ze swym 
synem, który odłączywszy się, zubłądzi!. 
Po długich daremnych poszukiwaniach, ktoś 
pierwszy ujrzał królewicza i z catych sił 
począł wołać: „Tu syn, tu syn”. Król, na 
pamiątkę szczęśliwego odnalezienia syna, ki- 
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zał w tem miejscu założyć miasto, które 
nazwał: „Tu-syn,, 1) 

W tym utworze wyobraźni ludowej nie- 
trudno wszelako dojrzeć pierwiąstków fak 
tycznych, Strony dokoła Tuszyna pokry- 
wał dziewiczy gąszcz leśny nietylko w 
czasach „gdy cały kraj się wydawał wielką 
puszczą leśną, tui owdzie połyskującą pła- 
tami ziem uprawnych i zaludnionych“. Leg- 
ny charakter strony te zachowały do na- 
szego stulecia, a po części i obecnie **), 
Po drugie polowali tu istotnie książęta 
polscy. Tak np. w 12-ym wieku Kazimierz 
Sprawiedliwy wyjednał sobie u kanoników 
krakowskich dożywotne prawo polowania 
w ich dobrach, graniczących z Tuszynem 
(kod. dypl. kat. krak. M 5.) Być może i w 
późniejszych czasąch królowie polscy za- 
bawiali się polowaniem w lasach starościń- 
skich, które obfitowały w zwierzynę. 

Wspomnienie tych polowań królewskich 
wyobraźnia ludowa powiązała z brzmieniem 
nazwy miejscowości, by zaspokoić nątural- 
ną ciekawość eo do początku swej sie- 
dziby, 

„Przy umiejętnym jednukże rozbiorze na- 
zwy, niknie legenda, a na jej miejscu staje 
wykład etymologiczny.“ Kierując się więc 
zasadami etymologicznemi (por. Wojciecho- 
wski: „Chrobacyja*), możemy wyrozumieć, 
że osadu ta pierwotnie była prywatną wła- 
snością, a następnie przeszła do rąk królew- 
skich, W nazwie Taszyn suffiks m waka- 
zuje niewątpliwie, że osada należała do wła- 
ściciela imieniem Tus czyli Tusz (Tuszyn 
seil, dwór, dom ete) 73) 

Nie przywiązując zbyt wielkiej wagi do 
wywodów filologicznych, przechodzimy do 
faktycznych danych. Mamy tu do czynienia 
jedną z burdzo starożytnych osąd w kraju, 
gdyż pierwsza fuktyczna wiadomość o wsi 
Tuszynie sięga 18-go wieku. W 1260 r., 13 
czerwca, Kazimierz, książe łęczycki i ku- 
jawski, potwierdza we wsi Tuszynie przy- 
wilej nadany klasztorowi Sulejowskiemu 
przez Władysława Odonieza, księcia wiel- 
kopolskiegó, (Kod. dypl. Rzyszoz. i Muuzik 
X 48) % 

W końcu 14-go wieku Tuszyn posiada 
kościół parafijalny, jak świadczy wypis z 
akt areybiskapstwa Gnieznieńskiego (patrz 
„kościół w 'Tnszynie*), 

Do rzędu miast Tuszyn wyniesiony z0- 
stał na początku 15-go wieku. 17-go sier- 
pnia 1416 r. w Wiślicy Władysław Ja- 
giello poleca Dobkowi z Kobyla (Dobeonis 
de Cobyle de Zary militis fidelis nostri _di- 
lecti ete.) lokować „we wsi Tuszynie ziemi 
sieradzkiej powiatu piotrkowskiego“ miasto 
na prawie Magdeburskim, znosząc dawne 
prawa polskie i nadając przywileje właściwe 
prawu niemieckiemu: zwolnienie mieszkań- 
eów z pod sądu wojewódzkiego i kąszte- 
lańskiego i wogóle sądów królewskich, i 
poddanie juryzdykcyi wójta. Ludzie osia= 
dający i karezujący lasy i gaje (uemora) 


3)-W języku luda wyraz Tnszyn, brzmi „Tu- 
syn“; toż w. dyplomatach i aktach dawnych: in Tuas- 
sine (1260), Tossin, Thusin etc. Iiegendę powyższą 
słyszał z ust Indu ś, p. Kokieli b, obywatel ziemski 
i wójt gminy Pabjaojce. 

23.) Przed. trzydziestu laty przestrzeń lasu miej» 
skiego w Tuszynie wynusiła 1046 mórg: pod wzglę= 
dem obszaru 10-te miejsee na 41 miast w królestwia 
które w tedy posiadały lasy, (Połujański, Opisanie 
lasów Król. Pols. Warszawa 1854.) 


3) Jakkolwiek w dyplomataryuszach nie zdarzyło 
mi się napotkać imienia Tus, musiało jednak istnieć 
podobne słowiańskie imię, skoro w innych stawiań- 
skich są osady tejże nazwy: Tuszyno-aioło pod Mó- 
skwą;, znane spobytu Szmozwajca znanego „Tuszyń= 
skiem wórem*, I w Królestwis znajduje się drugi 
Tuszyn w powiecie Radomsk,, paraf Siemkowice. 
Wreszcie mamy miejscowości tegoż pierwiastka Tu- 
szew, Tuszewo cte, 

W aawiasie dodajemy jeszcze jeden szozególik: w 
1782 r, dom ną Piotrkowskiej ulicy w tuszynie, na- 
leżący do niewieruego leka „Judkowicza, obywatela 
synagogi tuszyńskiej, wybudowany był „na gronbie 
od miasta kupionym Tuski zwanym”, Moze między 
nazwami piacu i i missta zachodzi jaki związek. s 


%) Przywiłej oryginalny w posiadaniu p. Stron 
czyńskiego, 
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wólai byśczję od a rówiężw ||] Podług Macskawikiiko (Liber. prołnó: (dą lajiaą h. u być mają od wszelkich podatków i 
powinności przez lat 16, karczujący dąbro- 
wy (merica) przez 10 lat. Tymże przywi- 
m wyznaczają się dnie targowe na wtor- 
ki każdego tygodnia z zapewnieniem wol- 
ności handlu wszystkim przybywającym na 
targi, Dan w obecności Alberta biskupa 
krakowskiego, Kanclerza; Krystyna de O- 
strow, kasztelana i starÓśty; Jana de Tar- 
now; wojewody krakowskiego, Mikołaja de 
Michalow, wojew. Sandomirskiego; Jana 
Ligęzy, wojów. łęczyckiego; i Macieja de 
ąsosze wojew. Kaliskiego. **) 

Przywilej. ten potwierdzony był przez 
królów: 

Zygmunta Augusta 21 marca 1550 w Nie" 
półomieach (M. K. 77 £ 431) 

Zygmunta III w Warszawie 7 czerwca 
1619 r. 

Władysława IV w Krakowie 25 marca 
1688 r. 

Jana Kazimierza na sejmie w Krakowie 
4 lutego 1649, 

Jama IIL w Warszawie 21 maja 1681. 

MMugósta II na sejmie w Warszawie 9 
stycznia 1723. 

„Augusta TLI w Warszawie 20 lipea 1750. 

Stanisława Augusta w Warszawie 11 lu- 
tego 1767 (Ks. Kanel, 35 f. 1) 77) 

Miasto założono obok wsi „luszyna, któ- 
rą odtąd nazywano „Starą wsią Tuszynem*, 
a miasto „Nowym Miastem Tuszynem%, 

Dzięki nadanym przywilejom, Tuszyn szy- 
bko się wznosił. Luetracyja 1564 r. (obszer- 
nie—patrz „Starostwo*) wykazuje 153 do- 
my i 69 rzemieślników. Podatki miejskie 
wynoszą 116 złot. groszy 8. **) 

Miasto o drewnianych budynkach często 
było nawiedzane przez pożary. Dbałe jednak 
o dobrobyt mieszczan rządy ZŻygmuntowskie, 
zwalniały ich od podatków na krótszy lub 
dłuższy.okres czasu, stosownie de wielkości 
strat, Tak w 1556 r, (18 czerwca w Pio- 


kter trkowie) król zwalnia pogorzelców tuszyń - 
= skich od wszelkich podatków ma lat 12 


© (M. K. 85 f. 540). Również przywilejem 
wydanym w Wolborzu 6 czerwcą 1576 do- 
tknięci pożarem mieszkańcy; Tuszyna wolni 
być mają od! wszelkich podatków na lat 4. 
(M, K. 114 f. 57) 

Zamożny mieszczanin kształci dzieci, a 
czasem bywało wyśle syna na nauki aka- 
demickie do Krakowa. 

W księgach immatrykulacyj, przechowu- 
jących się w' biblotece Jagiellońskiej +9) 
znajdujemy następujące-nazwiska mieszkań « 
ców  Tuszyna, którzy pobierali nauki w 
akademii Krakowskiej w latach 1400 —1642. 


Nazwisko ucznia 
(imię'i- imię ojca) 


E Nieee: Andrenc- de Thuachyn 
„Janice Isaki de Tussin l 


Eo Ti + Grprinus Sigismundi Saidikow- 
7 aE de (Dwaj) 


doss], Stan pae b ret. VWytlii de opis 


625 Troi Johannis Tussynsky 
626|: Cyprianus Johanaia 'uasynsky 


1 


e Datum. poz manns ejusdem Rev, in Ohr, Patt: 
OAC. 46, Yenerab. Dunin, Sedis 
ani craoov., Praepósiti s. Flo: 
= gnesn, | a SASi posnan, crusvic. vTadigl, öc% 
rum Cana Regut „pol. - wioecagoBacli, Aŭ 
sigui, ejnsdęn domini, Dunin. 


ar) Poówyżize przywileje, qrócz pierwszych trzech 
oryginałach w ma- 
w 1868 r. były po 
i <archiwiście: akt, da- 
(An. t otik ekej! ttóry porobiwszy z nich 
kopije la użytku urzędowogo zwrócił je burmistrzo: 
wi tuszyńskiemu. Tylko „naj późniejsze przywileje 
przachowały „się w dość dobrym stawie; . pozostałe 
uszkodzone z pieczęcią lub tylko śladem takowej. 
Były jeszcze w magistracie tuszyńsk. trzy nadania, 
u których Goldman ca Raid, mianowicie 1566 r. 
którym Zyg. Aug. daje Po a łąkę Kępica; 1595 


| rzystwo asekuracyjne wiedeńskie „Janus” 


Tw DG BM. 


Podług Muczkowskiego (Liber promo. 
tioyum str. 273 276 325) otrzymują bakala- 
riat w akademii krakowskiej: w 1612 r. 
Albertus Tuszyński; w 1651 Mathaeus Tus- 
aynski, Pierwszy w 1615 r. zostaje „ma- 
gister artium liberalium et philosophiae 
doctor, (d. e. n.) 


r—potwierdzenie akta wydanego przez staroste piotr. 
Myszkowskiego mieszczanom Tuszyn i przywilej 
Zygm. III 1595 na targi, Obecnie Kopiaryjusz Golimana 
przewieziony razem z księgami archiwum Piotrkow- 
skiego przechowuje się w Arch. Głównem. Są tam 
podobno także dwa czy trzy oryginalne przywileje 
luszyńskie; jakie miaaowicie—piszącemu niewiadomo. 


38, Według ksiąg poborowych wojew. Sieradzk, 
Tuszyn płacił Bzosu t. j. podatku od domów w mie« 
ście: w r. 1552—zł, 12, gr. 24; w 1568 — złot. 24, 
gr. 0, Rzemieślników być miało 112 1568r. Pawiński: 
Polska XVI w. T, II 8tr.'271, 809). 

29) Katalog Wisłockiego: Metriese Studiorum — 
NN rękopisów: 258—264. 

305 Cy pryan Sułkoski syn wójta taszyńa kiego, 
Zygmnanta Sulkowskiego; sam wójtem był w Tu- 
szynie od 1584 do 16I4 r. (Patrz „Wójtostwo”) 


ROZMAITOŚCI. 


— uesarz cliński posiada siedem małżonek 
uznanych z prawami żon prawowitych, a nieobda - 
rzonych przywilejami=ile tylko zechce. Marem jego 
odnawia się co trzy lata, zasilając się naj piękniejszymy 
córkami mandąr ynów, od 14-go roku życia począwszy, 
Żony dowolie zostają w harmie aż do dwudziestego 
piątógo roku życia, poczem wracają do EWoich ro- 
dzieów, gdzie wychodzą bardzo dobrze za mąż. 


— Trucizna oleandrowa. Oleauder (Ng 
rium oleander), znany jest powszęchaie jako roślina 
trująca. We Włoszech uważają, by liście tego krze- 
wu nie pomieszały się z paszą, gdyż szkodliwe sa 
dla krów, konii innych zwierząt. Ostrożność powinn 
zachowywać także i ogrodnicy, mający do czynienia z 
oleandrami, by nie skaleczyć się nożem powalanym 
w sokń ołeandrowym, rany bowiem od tego bywają 
nieraz bardzo złośliwe. W nowszych czasach zaczęto 
używać liści oleandrowych, jako taucizny na 
myszy; susz% liście, trą na pył, mięszają: z suchym 
piaskiem i wsypują w nory mysie. Zapach liści 
sprawia, iż myszy opuszczają nory natychmiast i to 
raz na zawsze, 


— Panna Klementyna Maculewiczó= 
wma. która uczyła się przed paru laty ogrodniętwą. 
praktycznego w ogrodzie pomologiezhym, a pszczol- 
nietwa w muzeum pszćzolniczem, założyła teraz zna- 
czny sàd na Żmudzi. Prowadzi też p. M. w Puzy- 
niszkach pod Poniewierzem naukę - pszezolnietwą, 
Kurs trwa 3 miesiące, a nauka z utrzymaniem kosz- 
tuje okolo 80 rs. W nbiegłym sezonie było 10 
uczenie i teznió w 


— Ubezpieczenie przeciw wojtńie, Towa- 
wprowa- 


dziło z dniem 1 b. m. do swych operacyj mówą a 


|oryginalną galęż; ubezpieczenie Życia na Czas woj- 


ny. Regulamin obćjimuja następujące główne zasady, 
Towarzystwo przyjmuje. sześcioletni -okres _prawdo- 
podobieństwa wybuchu wojny I na ten czaś ubszpie- 
czenia zawierać będzie za opłata stosownie do trzech 
ustanowionych kategoryj niebezpieczeństwa, rocznie 
6, 4'/, i 8%, od. tysiąca ubezpieczonej sumy, Ubez* 
pieczenia mogą być zawierane aż do duia wypowieł 
dzonia wojny, z chwilą tą zaś przyjmowańie aseku+ 


| raeyt ustaje. W czasie mobilizacyi armii opłata pre- 


mii podnogi się do 5, 3, trzy czwattć i półtora * od 


| sta ubezpieczonej sumy stosownie do stopnia niot 


bezpieczeństwa, Instytucyja ta w ezasach gdy. buz 
rzą wojeńnk nieustannie grozi, ma widoki pozyska - 
nia wieikiej popularności a kto” wie czy z czasem 
oałę. armije, zanim wyraszą na pole walki, nie bg- 
dą wprzód ubezpieczone na Żywie, 


— Żeńska ochotnicza straż ogniowa 
istnieje od niedawna w Liwerpoolu. Główną dowo- 
dzącą jest pewna młoda dreżdeńska sierota, zajmu- 
jąca tam posadę <guweruantki w'domu jednego z naj- 
znaczuiejszych przemysłowców. Niedawno powsta 
ogień w jednej z wielkich fabryk cygar: Nim jeszcze 
większa część zajętych w niej robotników zdołała się 
opamiętać, nadjeżdża juž pędem pierwsza straż—no- 


„tabone damska! 


Zaledwie zdołano założyć pierwszą drabinę, a pa- 
pi naczelniczka, wydawszy już z rzadką oględnoś- 
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cią i zimną krwią należna rozporządzenia, pierwsze 
zręcznie i śmiało zaczyna się piąć do góry, wystę: 
pując dzielnie do wałki z straszliwym żywiołem= 
Przykłąd ten elektryzuje i inne „strażaczki”, która 
dokazują cudów, pracując odważnie toporami i oskar= _ 
dami, ` 

Gdy nadjechała straż męzka, niebezpieszeństwa 
już minęło! Głośne „łura” tysiącznych tłumów że- 
gnało przy odjeździe dzielne niewiasty. 

Strój pań „strążaczek” bardzo gustowny, —składa 
Się z granatowej sukiennej bluzy, takich samych 
szerokich spodni, kolorowych pońezoch, butów z cha * 
lewami i kasku. Za szerokim skórzanym pasem za- 
tknięte są wszelkie potrzebae narzędzia. 


— Na posiedzenia Towarzystwa hi= 
storycznego we Lwowie wice-preześ prof. de 
Wojciechowski wygłosił mowę na cześć ś. p. Kalinki 
Z mowy tej wyjmajemy następujący ustęp: 

„O wiekopomnej historyi „Sejmu czteroletniego” 

podzielę się z panami EAEE jaką mam z 


dobrego żródła, że nieboszezyk wykończył historyję 
parlamentarną sajmu aż do 3 Maja i napisał jeszeze 


ósobny rozdział: Krytykę konstytucyi i porównanie jej 
ze spółczesnemi  koństytucyjami  francuzkiemi. _ Wszakże 
na tem koniec—i tu będzie brak, którego nam nikt 
nie zapełni”! 


— Przyczyny protestu. Wiadomo, iż rząd 
pruski zaoponował przeciwko nomiascyi kilka pra: 
boszczów w Poznańskiem. Dziennik „Aacheaer Volks- 
zeituug* otrzymał w tym względzie. bickawe % mga 
dowych żródeł wyjaśnienia, cò do przyczyn protestu= 
Przeciwko ka. Jażdżewskiemu mixt rząd, iż tenże: 
1) rotal ligi 13-stu laty w Toruniu mówę na cześć 
Kopernika, 2) jest Prezesem Towarzystwa Pamay 
Natkowej, 3) występował zbyt energieznie w pat- 
lumencie. Ks. Wartenberg nie otrzymał probostwa, 
gdyż chodzi w czarmarce; ks. Gronkowski znóowit a 
powodu, iż z jego inicyjatywy szły do sójmit pra= 
skiego patycyjw w sprawie szkolnej i językowej. 
©hoinka w zamku cesarskim. 
Wiadomo — piszą z Wiednia do „Rest. Lloydu*= 
że święto DożegoNarodzenia bywa dla dworu podwójną 
urczystością; w dniu tym bowiem przypada takže 
rocznica urodzin cesarzowej, Tego roku złożyło sič 
wszystko dla ródziny cesarskiej jeszcze pomyślniej 
gdyż w czasie tym bawili w Wiedniu także are. Ra- 
dolf i Stefanija wraz z 3-letnią swoją jedynaczka. 
Owoż wiliją Bożego Narodzenia od wczesnego poran= 
ka aż do półulnia zajęty był mouarcha sprawami 
rządoweini, a cate popoludnie do późnej godziny wie- 
czornej spędził w yłacznie w gronie rodziny. O gofzinie 
5 wieczoróm oświatlono drzewko, ustawione w ja- 
dnym z salonów Franciszka Karola dlą malutkiej 
are. Elżbiety, a przybrane własńorgcznie przeź ma- 
tke art. Btefaniję. Wspaniałych cukierków i pier= 
ników dostarczyła w tym celu cukietnią nadwothta. 
Oprócz tego pokrywały ohoinicę liczne podarki dla 
wnilezki od pary cesarskiej i od kuzyńów, Gdy 
drzewko ztjaśmało tysiącem światełek, wnigsion 
do salonu areyksięźniczkę, która oczywiście głośne 
radością objąwila zadowplenie swoje z tej nieshó- 
dzianki, Następnie udali się wszyscy do apartamen= 
tów cesarzowej, gdzie znów ustawiona była sosónka 
ogromnych rozmiarów z podarmkami dla starszych 
czlonków rodziny, Unoszący się po nad drzewem 
anioł trzymał wstęgę z napisem: „Gloria in excel= 
sis,“ a na złoconych obręczach okal: ających - zieleń 
od-doła do góry, przytwierdzone było niezliczone 
mnóstwo różnokolorowych świee woskowych. S93nka 
stała umocowana w dażych rozmiarów wazonie o- 
grodniczym, który poktyty zręcznie mowa uaślać 
dował mały pogdrók, "Tuż koło niego ustawibily pré- 
Bliczną szopkę, (Ala uzepełnieuią całości, salon 
żaścielony był więżkiw, zielonym kobierce. Na 
dwu dażych stokach zaśeielonych. pialemi , obrasą ni 
rozłożone były podarki całarskie „na gwitżikę* — 
przy każdym kartuczka z uszwiskiem obdarzonego. 
Były to po większej części ttnne ant ki, * klejnoty. 
obrazy, roboty ręczne i „książki. Pomiędzy temi ostas 
Miemi Zuajdowało się także ostatnie  dźloto' ara. 
Rudolfa p.t, „Jayden und Beobachtungen,” dalejrty+ 
Isanki are. Btefanii -i ulotne poezyjki are, Maryi Wa- 
eryi, przeźnaczone dłą rodziców. 


NOTATKI POPULARNO NAUKOWE” * 
i praktyczne. 


— Przechowywanie jaj w stanie świeży 
Pówień rolmik augielski podaje w „Agriculture Gi- 
zatte“ następujący: sposób utrzymania jaj „wstauią 
świeżym: w pięcin litrach wody rozpuszcza: on dwa 
funty soli £ gotuje! tèn; | roztyrór „przęz dwadzieścia 
minut; po ostudzeniu, zanurza jają w płynie. W: ma- 
łych. glinianych rpaaszaias przechowywane jaja 
utrzymują się doskonale i po pół roku AA jak 
świeżo zniesione: 


— „Rolnik i Hodowca” "zyje że | 5, 
ciąż wierzba koszykąrska nie rośnie na wilgotnym, 
gruncie, jednak grunty bagniste można zużytkować- 


6 


pod jej uprawę, kopiąc równoległe rowy i wyrzn- 


cając wydobytą z nich ziemię na Środek, tak aby 
się utworzyła grobla. Im grunt jest więcej bagni- 
sty, tem szerzej brać trzeba rowy, aby przynajmniej 
pół łokcia było suchej ziemi nad powierzchnią wo- 
dy. Im grobla będzie wyższą, tem lepiej będzie 
rokć wierzba. Zwykle groble mają 41/4 do 7 łokci 
szerokości, a rowy od 1 dó 11 łokcia, Jeśli ua spo- 
dzie rowów znajduje się piasek, który może być na 
groblę wyrzucony, tem lepiej, ponieważ warstwa 
piasku utrzymuje grant w czystości od chwastów: 
Tym sposobem można zupełnie dotychczas nieuży- 
teczne bagnisko przygotować pod plantacyję wierz- 
by koszykarskiej, która w obecnym ezasie daje wy- 
sokio dochody przy coraz wzrastającem poszukiwa* 
nia wyrobów koszykarskich. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem podaje do wiado- 
mości, iż z dniem 19 b. m, otwartą eostała w Salach 
Wystawy Towarzystwa oddzielna czasowa Wystawą 
obrazów Józefa Brandl'a z przeznaczeniem dochodu 
na powiększenie funduszu, zbieranego na budowę do- 
mu dla Towarzystwa. Obecnie znajdują się na wy- 
stawie tej następujące obrazy pomienionego artysty: 
Awangarda. Trącz. Napad Tatarów. Odpoczynek w 
lesie. Zadymką w stepie (nadesłane z Monachium) 
Bitwa pod Chocimem (własność p. Wilhelma Ran) 
W miasteczku (wł. hr. Ludwika Krasińskiego) Obóz 
(wł. p. J. G. Blocha). Przeprawa przez Wisłę (wł, 
p. St- Rotwanda). Lisowczyk (wł. p. Artiura Bard- 
skiego). Pikieta (wł. p. M. Zarzyckiego). Puk, puk 
w okieneczko (wł. p. Ludwika Temlera) Ukraincy 
na czatach (wł. p. Feliksa Gebethnera). Pikieta (wł. 
p. Michała Józefowicza), Na arkan (wł. p. Ludwika 
Grossmana). Pikieta (wł. p. Wilelielna Rau). Hejżo 
na Soplice (wł p. Mieczysława Epstejna). Zaloty ko- 
zaka (wł. Towarzystwa). Czwórka na grobli (nade- 
słany z Wieeśnia), — Jednocześnie otwartą została do- 
roczna Wystawa czasowa Konkursowa Towarzyst va 
składająca się z oddziałów Malarstwa i Rzeźby. 
Woddziale malarstwa znajdują sią obrazy: Maurycego 
Trębacza—5amarytanin, Wladysława Szeruera—Plac 
targowy w miasteczku. Romana Kochanowskiego— 
Krajobraz. St. Lentza Mons pietatis. Mieczysława 
Reyznera: Profil, Brunetka, Blondynka (pastele), 
Witolda Wołezaskiego—Owoce, Walerego Brocho- 
ckiego— Ustronie. Każ. Mireckiego—Na pierwszą Wy- 
prawę. Józefa Chełmińskiego — Dropie na stepie, 
Woddziale Rzeźby: Teodora Rygiera—Góral (w mar- 
murze). Kopernik (w bronzie). St. Lewandowskiego— 
Thetis błagająca Zeusa o łaską dla Achillesa (Pła 
skorzeźba w gipsie) Władysława Law jg ŁEB 
Jan i główka dziewczęcia (w marmurze), Antoniny 
Rożniakowskiej—Kobieta studium z natury (w gi- 

sie). c 
5 Nadto znajdują się na Wystawie stałej Towarzy- 
stwa nowa obrazy: Józefa Ryszkiewicza— Zbieranie 
rannych. Fr. Kostrzewskiego— Placówka. Leopolda 
Horovitza—Pottret hrabianki, T. Edmunda Perlógo 
Dwa Portrety. Anny Peters—Kwiaty, Rzeźby: Jana 
Woydygi—Heretycy w (gruppa w gipsie) Teodora 
Bkoniecznego—Projekt nagrobka. 

Objaśnia przytem Komitet p.p. Członków Towa- 
rzystwa, iż dowody Składkowe służą na bezpłatne 
wejście na Wystawy Stałą i Konkursowa Tow;, zaś 
na oddzielną Wystawę Obrazów Józefa Brandta, z 

wagi, iż ta urządzoną została wyłącznie na powię- 
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kszenie funduszu, zbieranego na budowę domu dla 
Towarzystwa, oznaczoną została opłata wejścia i dla 
pp. Członków Towarzystwa, w dni powszednie po 
kop. 20, zaś w niedziele i święta po kop. 10 od 
osoby, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem na posiedzeniu, od- 
bytem w dniu 19 b. m. wespół z delegatami dorocz- 
nej wystawy czasowej konkursowej Towarzystwa, 
przyznał w oddziale rzeżby: nagrodę 1-4 p. Stani- 
Bławowi Zewandowskiemu za płaskorzeżhę w gipsie 
p t. „Thetis błagajaca Zeusa o łaskę dla Achillesa”, 
Nagrodę 2-4 p. Teodorowi Rygierowi za figurę bron= 
zową wyobrażającą Kopernika, W oddziale malar- 
stwa odznaczono obrazy p. Maurycego Trębacza p. t. 
Samarytanin i p. Władysława Szernera p. te Plac 
Targowy w miasteczku. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem ma zaszczyt uprze- 
dzić p.p. Członków Rzeczywistych Towarzystwa, iż 
na zasadzie $$ 13 i34 ustawy dowody składkowe z 
roku ubiegłego służą do bezpłatnego wejścia na wy- 
at 'wę tylko po dzień 1-go Lutego r. b. 


— Komitet Towarzystwa Zachęty S. P. w 
Królestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż w po- 
czet członków Rzeczywistych Tow. zapisali się: ks, 
Wincenty Chyliński, ks, Antoni Główczyński, D-r. 
Józef Wigóra. D-r Aleks, Hindemith, D-r Józef Smi- 
gielski, p. p. Józef Orzechowski, Jakób Prager, Jó- 
zef Reichman, Juljan Lichtenstein, Adam Badowski, 
Cypryun Rygiel, Konstanty Zaranek, Maurycy Skir- 
gajłło, Pelagian Koralsk, Antoni Rodsewicz, Edward 
Dewitz, Aleks, Majewski, Alfons Welkie, Fran. 
Kowalski, Feliks von Bornstaedt, Wład, Trojanowski 
Szymon Peretz, Każ. Niemierowski, Wład, Bedna- 
wski, Jau Pintowski. 

Pizyjąć raczyli obowiązki Członków koresponden- 
tów p. p. Aleksander Skrzyżewski w Warszawie, 
Wicenty Stoszkiewicz w Kielcach, 


— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem ma zaszczyt po- 
nownie prosić osoby posiadające jeszcze książeczki 
kwitaryuszowe składek na kupno placu i budowę 
domu dla Towarzystwa, aby książeczki powyższe 
wraz z osiągniętemi składkami, raczyły jak najry- 
chlej odesłać do Kaneelaryi Towarzystwa dla ostate- 
cznego zamknięcia rachunków fundnszu skład kowego. 


— Pierwszy numer „Kraju” z roku bierzą- 
cego obejmuje: Artykół wstępny: O komisyjach czya- 
szowniczych i praktycznem stosowania nstawy czyn- 
szowej. List do redaktora „Kraja”, Korespondencyje 
„Kraju”: Z Paryża, p. Zyzmę; z Gniezna, p. Wiarusa, 
Z sądów, Dział polityczny. Z politycznego świata, 
Debaty w parlamencie niemieckim, Tydzień polity- 
czny, Ostatnie telegramy. Z Tygodnia, Ziemie i lo- 


cyi, 


wuictwo, gorzelnictwo i 


liaka „* „ p. Bezimienniego. 
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Polityka niewieścia, Le général Skobólef, par M- 
me Adam Juliette Lambert, p. Jana Stekinta. Ze 
świata sztuki, p. Kreskę. Bprawozdania literackie: 
O. K. Notowiez Markiz O'Kwicz Niemożno fiiogo- 
fji, p. Łok; M. Heilpern O wartości pożywanej chie- 
ba wobec nowoczesnej techniki piekarskiej, p. Dr. 
A. 8. Kronika nankowa, literacka i artystyczna. 
Nowę ksiąźki nadesłane redakcyi „Kraja“ do re~ 
cencyi, Treśepism. Bibljiografja. W odeinau zaś, 
Pan burmistrz z pipidópki. Powieść z Życia autono- 
micznego Galicyi, pizez kichała Bałuckiego (e. d.) 


Z ŘĂŐ—— 
Licytacyje w obręhie gubernii 


— W d, 20 marca (1 kwiet.) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w Sulejo- 
wie pod X 43 od sumy I000 rs. 

— 20 stycz. (1 lut.) na rynku w m, Piotrkowię 
na sprzedaż bydła i sprzętów domowych od 220 ra. 
oraz na sprzedaż mebli, fortepijanu i lustra, od su- 
my 220 rs. 

— 81 marca (12 kwiet) w sądzie okręgowym w 
Piotrkowie na sprzedaż majątku Miedźno w pow 
Częstochowskim od sumy 60000 rg, 

— 23 marca (4 kwiet.) w sądzie zjazd. w Częsta: 
chowie na sprzedaż nieruchomości 1) w Sosnowicach 
w pow. Będzińskim, od sumy 4000 rs., 2) w Czę- 
stochowie przy ul. Ryuek Jasnogórski pod M 460/207 
od sumy 5,000 rs. 

— 8 (20) kwietnia w kancełaryi hypotecznej w 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości przy AA Piotrkow- 
skiej pod JX 256 w m. Łodzi, od Bumy 4770 rs. 

— 26 stycz, (7 lut) w kancelaryi gminy Popień 
w pow. Brzezińskim na 3-ch letuią dzierzawą do- 
chodów kasy bóżnicznej w Jerzowię, 

— 3 (15) lut, w magistracie na reparacyję dachu 
i rynien na szopie Pożarnej od sumy 249 ra. 27 mop. 

— 29 stycz (10 lut) w magistracie miasta Nowo- 
rodomska na 3-ch letnie utrzymywanie w porządku 
studzien i pomp miejskich, od sumy 745 ra. (in minus). 


— Ruch pociągów drogi żelazne 
nn stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1886 roku. rers 


a) w kierunku od Warszawy god. |min. 
do Granicy: 
ORA AN ar 
„a „ odchodzi] 9 | 59 |oraea połudn. 
Osobowy (8 klasy) Timi] 4 | 14 (joo pokidia 


b) w kierunku od Granicy do 


lonije słowiańskie. Przogl prasy. Wiadomości bie . Warszawy; 
"r Kronika PE Z Warszawy. Z prowin- | Kuryjerski (2 klasy)przych] 2 | 38 |po północy 
Kronika powszechna, Doniesienia, — Dział ekono- n „ odchodzi] 2 4 48 
miczny Przegląd- Sprawozdauie giełdowe i rynki | Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 40 jpo południa 
towarowa. Tvdzień ekonomiczny: rolnictwo; enkro- „ ə odchodzi 6 | 48 
piwowarstwo; przemysł i| Osobowy (8 klasy) przych.| 12 | 44 jpo południu 
handel; komunikacyje; finansowość, Ogłoszenia, s > odchodzi| 12 | 54 
Dodatek zań, stale wychodzący pod nazwą „Prze- | ©) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
glądu literackiego” mieści w gobie następujące pra- Wychodzi z Piotrkowaj 4 | 45 | rano 
ce. Przeszłoroczna literatura polska, przez J. Tre- Przychodzi z Warszawy| 11 | 26 | wieczorem, 
Waleryjan Kalinka jako 
historyk przez Tadeusza Korzona Z historyograffi A | 
rosyjskiej. Mazepa i jego piękna Helena, p. R, 
Włode. Stebelskiego 
e nnn c 


de Courtenay. O północy p. 
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ADWOKAT PRZYSIĘGŁY, 
Nowogrodzka ZI, 


rzyjmuje interesy do wszystkich 
ładz i Sądów w Warszawie. 
(R. i Fr. 555). (8—1) 


NAUKA KROJU I SZYCIA 
wszelkich ubiorów damskich 


Metoda łatwa i pewna, kurs ra, 12. 
Nauka kroju i szycia bielizny, 
kurs rs. 10. Kactwo ręczne. Dla 
osôb uczęszczających do magazynów, 
kurs wieczorny od 6 do 8-ej w 
zakładzie pod firmą 


Charlotte Durand 


zam. Kozerska. 
w Warszawie, ul. Bracka NM 8 
mieszk, 7. 
(B. i Fr. 297) (8—2) 


Stawiaiska 


Z powodu interesów famielijnych 
jest do odstąpienia 


FIANDEL WIN 
i Towarów Kolonijalnych 


LOKAL KAWALERSKI. 


Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy-|drzejewicza. 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- 
sandryjskiej i ulicy Odeskiej 


ginęło świadectwo szkołue piętrowy; 
z ukończenia 4-ch klass, wydanejw „Petrokowi ] ; 
Adama Winniekiego w|sze w pow. petrokowskim, z inwen- 
roku 1881-ym przez Inspektora Pro-|tarzem żywym i martwym— włók 33 bez 
W-go|serwitutów—gleby w połowie pszennej 
w połowie żytniej kl. I-ej—lasu włók 8 


na imię 


gimnazyjum Sieradzkiego, GŁ 
skiego. —Znalazca raczy owe 5 

A w sklepie P. Buchwald. Ulica odległość od Petrokowa i Tomaszowa 
JX 19/23 naprzeciwko fary. po 10 wiorst. 


i Sanki. 


(2—2) 


(0—12) 


(3—3) jonta Gogolewskiego 


Włodzimierza Napińskiego 
Wynajem Pojazdów 
w mieście powiatowem Rawie, na przy-|Dom W-go Adama Gołembowskiego 


stępuych warunkach. Bliższa wiadomość) 
u Piestrzyńskiego w Rawie. 


UCZEŃ 


Potrzebny do handlu win i towarów 
kolonijalnych w wieku od lat 14. 
Hotel Krakowski w „Petrokowie,” 


wprost Poczty 


© Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


POTRZEBNY JEST 


Nauczyciel Pedagog 


na wieś do siedmioletniego chłopczyka. 
Wiadomość w Księgarni W-go F. Ję- 


_—— Z A m m a RMA 

Do sprzedania na korzyst= 
nych warunkach: dom dwu- 
murowany £ oficynami, 
e”—lub dobra Gole- 


Bliższe informacyje u re- 


Skład Węgli 
Miodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 ©. . « « 18 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostempłowane) . . . « „83 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorco wych 
wagi 130 ©, (13—12) 


(13—12) 


5 k 


(3—2) 


A 

BEg" Do dzisiejszego numeru. 
dołącza się arkusz 14 powieści 
p: te „Królowa Złotych Pól.” 


(7—1) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 


JlosBozeno IleaBypoW, 
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zdrądziłaś, jest jeszcze twoim ukochanym?,. Skłądusz 
„mu pierwszę ofiarę?.. mścisz się za niego?., Wszystko 
to przecież wymaga wyjaśnienial.. 
— Jestem też gotową dać ci je O Bearnie! —rzekła 
„„Lukrecyja— Posłuchaj mię! Najpierw omyliłeś się bar- 
20, sądząc, że wszystko stało się z mojej przyczyny, 
Sam Gwido był, niestety, powodem tego, co zaszło; 
ja jestem dopiero na drugim: planie, Tak, O'Bearnie ! 
„Gwido ma potężnych nieprzyjaciół, których tajemnice 
„posiada, a którzy szukają sposobności zgładzenia go 
"ze świata. Pierwszy raz usiłowali zabić go w Pa- 
„ryżu i obrali mnie, jako narzędzie do tego haniebne- 
10 występku; lecz, pokochawszy Gwidona, oca- 
liłam go, zmuszając do opuszczenia Paryża. Po- 
„jechaliśmy więe do Melbourne, oni udali się za nami; 
S: podążyliśmy do Bendigo i—tutajidoścignęli nas nędzni- 
cy, Powtarzam ci, O Bearnie, liczyli na namiętność, jaką 
„je mogę wzbudzić w górnikach, podżegali ich przeciw 
` Gwidonowi, chwytając. się tego punktu wyjścia dla wy- 
warcia swej zemsty ną ukochanym moim, Brat One- 
„Sime był na czele tego tłumu nędzników. Reszta 
„JUż Gi wiadomal O'Bearnie, sądziłam, że Gwido umarł. 
„Jestem Włoszką, nie myślałam więc o opłakiwaniu 
„ukochanego, lecz o pomszezeniu jego śmierci! Oddając 
się złoczyńcom, udałam obłąkanie, aby oszukać nieprzy- 
„Jaciół Gwidona i tem łatwiej módz się zemścić. Dzi- 
siej właśnie rozpoczęłam to straszne dzieło i w tej 
„Właśnie chwili dowiaduję się, że Gwido żyje!.. 
„ — Pani! 
ali 7 O tak, tuk. Miałęś słuszność O'Bearnie, utrzy- 
"mując, że umarłam dla niego! On już nie może mnie 
kochaćl. Nie jestem już godną Gwidonal., Jestem 
„już tylko, królową złotych pol! 
ay e — Panil—rzekł poważnie O' Bearne—Przysięgnij 
_mi, że pozostałaś dotąd godną Gwidona.» Pojmujesz 
Jmnief,. Czy królowa złotych pół jest mniej czystą od 
„Lukrecyi Pr 
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W drogę! —krzyknął starzec, otwierając drzwi. 

— Ah, łotry — jęczał chory, podnosząc się na 
łóżku. —Na pomoce! l 

— Milez, bo cię zabijọ!—rzekł Gontran. 

Awanturniey oddalili się, « Wilhelm Hornitz 
chciał wołać pomocy, lecz dzwonił tyłko zębami jak 
w febrze, nie mogąc wydać żadnego głosu z zaciś- 
niętego gardła.  Ohciał wstać z łóżka, lecz: podniósł 
się zaledwie z trudnością i, w skutek otwarcia się ra- 
ny, upadł bez przytomności na posłanie. 

W godzinę potem jakaś głowa pokazała się we 
drzwiach otwartego szałasu. Przy świecących pło- 
mieniach pochodni, ogniste oczy włoszki ujrzały ko- 
nającego. 

— Sam jeden! — zawołała Lukrecyja — Możesz 
wejść, Onesimiel 

Zbliżyła się do łóżką chorego i przyłożyła rękę, 
do jego piersi. 

— Żyje jeszcze! -rzekła—sprobuj go przebudzić* 

Ex-mnich znalazł fleszę. wódki i dał z niej kilka 
łyżeczek Wilhelmowi. Grdy je chory połknął, otwo- 
rzył oczy, Lukrecyja zaś ukryła się w ciemnym ką- 
ciku, 

— Gdzie są twoi towarzysze? — zapytał One- 
sime, s 
| — Odeszlil—westchnął chory. 

— Dokąd? do Lukrecyi ? 

— Ależ zkąd—nuśmiechnąał się szyderczo niemiecki 
uczony—Przeciwnie, umknęli przed nią ! 

— A czegóż się obawiali ? — zapytała Włoszka, 
wychodząc z ukrycia. w 

— Lmukrecyjal—zawołał ranny, drżąc i blednąc 
coraz więcej—Łaski!... Przebaczenial... 

— (Cóż Gwido zrobił wam złego ? 

— £askil—wował nieszczęśliwy. 

Królowa Złotych Pól 14 
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— Czy odpowiesz, dlaczego chcieliście koniecznie 
zatracić Gwidona? 

— Bo znał nasze tajemnice. 

— Jakie tajemnice? 

Wilhelm zawahał się. 

—Odpowiadaj!=wołała Włoszka, ukazująo sztylet. 

— Łaski! Będę już mówiłl... Gwido wiedział, 
że nie w uczciwy sposób nabyliśmy nasze majątki i dla- 
tego mógł nas zgubić. 

— Czy to ty wychowałeś Gwidona, zkąd on po- 
chodzi ? 

— Nie wiem) To stary Nell... 

— Kłamiesz| Kim był Gwido? 

— Nie, nie;—jęczał nieszczęśliwy drżąc ze stra- 
chu—Nie mogę już mówićl... 

Lukrecyja schwyciła sztylet. 

— Jeśli nie odpowiesz, zabiję cię ! 

Niemiec usiłował się podnieść. 

— Gwido był synem,..—rzekł konającym głosem. 

I umilkł nie dokończywazy zdania. Strumień 
krwi wybuchł z ust Wilhelma Hornitz, który upadł 
bez czucia na łóżko. / 

— Nie żyje!—szepnęła Włoszka — Mniejsza jednak 
o to! To jeden dopierol.. 

Onesime patrzył na nią z przerażeniem. 

Jeśli chcesz, bym była twoją, poszukaj śladów 
tamtych zbiegów!—=rzekła Lukrecyja. 

Ex-mnich skłonił głowę i wyszedł, 

Zostawszy samą, Lukrecyja zwiedziła wszystkie 
zakątki szałasu, szukając jakiegokolwiek śladu; lecz 
poszukiwania te okazały się płoanemi i wydarły tylko 
z ust Lukrecyi okrzyk złości. Schwyciwszy pochodnię 
i unosząc ją nad głową trupa: 

— Mój drogi Gwidonie! składam ci tę pierwszą 
ofiaręl..—rzekla—za nią pójdą innet... Zostaniesz pom- 
szozony, i wtedy będę już mogła spokojnie złączyć się 
z tobą w grobie b.. 
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— Cóż to być może? zapytałem w duchu. 

— Trill pokręcił ogonem i usiłował rozerwać 
łańcuch, nie zdradzając przytem najmniejszego znaku 
niepokoju. 

— Przeszperawszy wszystkie kąty i, przekona- 
wszy się, że nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo, 
powróciłem do siebie, Lecz nad ranem, gdy wsze- 
dłem do pokoju Gwidońa, nie zastałem w nim nikogo. 

Na stole leżał mały bilecik, nakreślony ołówkiem 
i zawierający te słowa: „Pozostawiam wam wszystko, 
co do mnie należy. Dziękuję wam stokrotnie za wa- 


-~ szą dla mnie dobroć i pieczołowitość. Żegnam wasl 


Gwido,” 

— Pojechał? —zawołała Lukrecyja. 

— Tak, pani! Pojechał, zabrawszy ze sobą zbro- 
ję i trochę pieniędzy. Jego to odjazd spowodował ża- 
łosne wycie Trilla. 

Czy vwierzyłabyś, pani, że myśl o złamanem 
i zrozpoczonem życiu tego biednego człowieka, powo- 
duje większe wzruszenie od tego, którego doznałem, 
dzieląc się z tobą smutną wiadomością o strasznej 
śmierci mego rodzica? Czy uwierzyłabyś, pani, że 
opanowała mną żądza zemsty i, że ciągle nosiłem się 
2 tą myślą... że wreszcie dziś rano postanowiłem 
zabić cię? Udałem się do pałacu, który wystawili 
ci twoi wielbiciele. Ukryty w kącie, czatowałem na 
sposobność dostania się do wnętrza... Sposobność nie 
nadarzała się jednak; ujrzałem cię, gdy wycho= 
dziłaś z ex-mnichem i postępował krok w krok za 
tobą, nie wiedząc z pewnością, co czynię. Weszłaś, 
pani do szałasu konającego... Czekałem... W kilka 
chwil potem wyszedł olbrzym i zostałaś samą... : 

— Przeznaczenie oddaje mi jąl—pomyślałem so 
bie i nieznacznie przyspasąbiałem się do walki. Trzy- 
mając sztylet w ręku, podnosiłem już ramię, gdy u- 
słyszałem twe słowa. (ne to ocaliły cię. Jakto!—po- 
myślałem sobie, wido, którego tak niegodziwie 


